Maria Kann „Nieopisanie świata”

***

zwitki babiego lata 

spływają z błękitu 

na łąkę

        liliowych kwiatów 

        grubych niby trzmiele 

na zagon cebuli

         berła bajkowego króla 

na szczaw pierzasty

          rubinowy

turkawki błyskają lusterkami skrzydeł 

          do wtóru turkawkom 

          turkoce wóz 

kąt zabity deskami

          od świata odległy 

dla przybyłych z daleka 

           szeroki świat

                             jak dla mnie dziwny wiatr chamsin

Beduini

i beczenie ich stad

            wędrujących niezmiennie 

            od tysiącleci

piaskami pustyni

***

księżyc warszawski

         warszawskie księżyce 

ścieżka do Syreny

          przez Wisłę rzucona

nad Rynkiem staromiejskim i Długą ulicą 

          tarcza jasna Pallas Ateny 

w styczniowe noce

          zimna bryła lodu

zawiana śniegiem na polu niebieskim 

i nów

           stojący nad Agrykolą

                            przed Sobieskim 

księżyc warszawski 

w ostrzu Kilińskiego szabli 

w czas burzy

           błyska krwawo 

nad ruiną getta

           lisią czapę chyli 

w sierpniu

nad zburzonymi dzielnicami miasta 

wisi tragiczną maską z alabastru 

nowe domy

wchodzą w szczerby ulic

złocą się

           niby plastry miodu 

nad młodością miasta

           świeci księżyc młody 

młodość go opisze nowymi słowami

***

myślę z tęsknotą

         o miastach Corbusiera 

które by stopami nie deptały trawy

i o twoich napowietrznych drogach 

Cyrano

          pisarzu

                      w pióropuszu białym 

O Złotym Wieku

         szczęśliwym dla istot żyjących

O Ziemi — zielonej wyspie

         gdzie jedną są rodziną 

         czarni

                   żółci

                           biali

o rakietach Ciołkowskiego 

które

          gdy Słońce przygaśnie 

ruszą od Gwiazdy do Gwiazdy

          aby dorobek ludzkości ocalić

o marzeniach Ziemi

       jeszcze nie spełnionych 

           myślę z tęsknotą

***

na starym peruwiańskim garnku 

uwiecznił artysta

                   bunt zwierząt i rzeczy 

                   przeciw człowiekowi

powstały

              noże

                     żarna

                             sieci

zwierzęta

               czyniły to 

               co człowiek

                                  od wieków im czynił

— i był czas

                 kiedy to się stało 

i nadejdzie dzień

                  kiedy znów się stanie — 

mówi stara legenda

                  a ogień i woda 

                  skały i piasek 

                  runą na człowieka 

który zajął wszystkie piętra Ziemi: 

ptakom niebo 

rybom oceany 

ziemię zwierzętom

i wszystkie prawa naruszył

***

ja

   drobina wszechświata 

smagana pociskami gwiezdnych spirali 

wszechświat

          dla własnej kropli krwi 

najbliższy sobie nieznajomy 

      nie znam początku 

          ni kresu swej drogi 

po zakrzywionej nieskończoności 

          ni praw

które wyznaczają mój los

na pustoszejącej Ziemi 

          zatrutych rzek 

gdzie rozrasta się liszaj 

           żelbetonowych miast 

zagubiony w świecie

           który sam stworzyłem 

rzucam wezwanie w Kosmos:

           JA

           zmienię twe prawa!

***

wszechświat się rozszerza 

pierzcha we wszystkie strony 

i nie wiem

                  przed czym 

                  dokąd 

                   i dlaczego

znużona pędem galaktyk i mgławic 

tęsknię czasem

                  za płaską nieruchomą Ziemią 

                  nakrytą czaszą nieba 

                  za Słońcem

                  dla ziemian stworzonym 

aby oświetlać

                  nasze dni człowiecze 

i czas wyznaczać ludzki

***

nie pragnę wolności

         przestrzeni międzygwiezdnych 

próżni

         gdzie nic nie stawia oporu 

i na niczym oprzeć się nie można 

moja Ziemia przyciąga mnie ku sobie 

jej soki krążą we mnie 

moje życie

                z jej gleby

                                 słońca

                                            i powietrza

znajome drzewa

         zgaduję po dotknięciu liści 

szum rzek odległych

         przywodzi obraz Wisły 

gdziekolwiek jestem

         jestem z mego kraju

jest moją przeszłością i więzią ze światem 

a moje niebo

         jest moją osłoną

nie pragnę wolności

         przestrzeni międzygwiezdnych 

próżni

         gdzie nic nie stawia oporu

i na niczym oprzeć się nie można 

kiedy suchym liściem 

         wiatr zwieje do mojej ziemi wrócę

i wraz z nią trwać będę

***

ostrza

          rubinowych laserów 

przewiercają 

gwiaździstą pustkę 

niebieskiego stropu 

z którego zeszli

          herosowie i bogi

woła Ziemia Ziemia Ziemia!

obracają się rozchylone ku niebu 

skrzydlate ramiona 

radioteleskopów

          czekając na sygnał

                                na znak 

          że nie jesteśmy sami

                                we wszechświecie

wzywa Ziemia Ziemia Ziemia

człowiek zagubiony 

          wśród mgławic

                                 i galaktyk

***

chociaż

opadają zmęczone

          i ptaki i słowa

zmęczone metale pękają i serca 

wciąż na nowo odkrywam 

          i lądy i siebie 

jak Odys

          wiecznie płynę

                            wśród różowych wysp 

życie nie jest konieczne 

navigare necesse est 

niegdyś nad brzegami Marę Tenebrarum 

dziś

       nad brzegiem oceanu gwiazd 

wypatruję najdalszego lądu

                ULTIMA THULE 

życie nie jest konieczne 

navigare necesse est
***

w roku dwutysięcznym którymś 

człowiek będzie mógł wybrać 

          najnowszy model SIEBIE: 

          wielkość tonażu 

          tor życiowych biegów 

          pułap osiągnięć 

          wyposażenie 

          styl

AEFCO czyli Alma Mater

wdrukuje w zwoje mózgu (podczas snu)

zasób potrzebnych wiadomości

           nagrane na taśmach bioprądy 

           zapewnią sprawność ruchów 

ustokrotniony protezami maszyn 

i serią części zamiennych 

           PAN AUTOMATÓW 

szybko 

bez wysiłku 

otrzyma

            żądane wyroby 

            według katalogu 

superprodukcji gwiazdozbioru

                                                 Słońce

rozrywki do wyboru:

            bogaty asortyment tubek wesołości 

            pastylek zapomnienia

bukiety wrażeń 

obrazy

            przekazane w dźwiękach 

starodawne symfonie

            w kolorowych światłach

aż kiedyś

            znudzony śmiertelnie 

Golem 

stworzony

na własny obraz i niepodobieństwo

przypomni sobie

że w przeszłości

jeden z gatunków zwierząt

             wybrał najtrudniejsze 

        i stał się CZŁOWIEKIEM

